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P ró żn o  s ię  n a  p o lu  w adzisz,
JoSli dom a n ie  u rad z isz .
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ROK 1 8 4 3 .  P o z n a ń ,  dnia 7. Czerwca.

D Z IE N N IK  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną je st rycina mód paryzkich, wraz z opisem. — Przedpłata wynosi na 
pół roku talarów 3. i przyjmuje się po wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

N ie d a w n o  spotkał nas zarzut, że lubo Dziennik nasz 
poświęcony jest tylko życiu domowemu, przecież chce 
się podnosić do sfery sobie niewłaściwej i zawadza
0 socyalizm. My nie zagłębialiśmy się nigdy w  przed­
mioty socyalne; ale o ile mają styczność z życiem d o -  
mowem o tyle zwracaliśmy na nie uwagę. My nie 
wierzymy, aby się znalazł kto tak i, któryby ze swo­
jej myśli potrafił wysnuć praw a dla swego narodu
1 praw odaw ca nic nie jest w ięcćj, tylko spisywacz 
obyczajów, które w  narodzie już istną, badacz życia 
rów nie domowego jak publicznego wszystkich mie­
szkańców. Życie domowe nie jest w ięc niczem in -  
nóm, tylko ostatnią w arsztw ą socyalizmu, a zatćm 
trudniąc się życiem domowćm, niepodobna jest od­
dalać się od socyalizmu, bo to pod pewnym wzglę­
dem jest jedno i to sam o: stoi w  stosunku części do 
całości. Żeby tw ierdzenie to jednak było zrozum ial- 
sze, położymy tu  przykład, a ze zakresu naszego 
pisma. Dawniej kaw aler żeniący się, musiał wy­
stępować z wielkiemi liberyam i, kosztownemi za­
przęgami, wymyślnemi strojam i, ale niepotrzebował 
koniecznie pięknego domu i w  nim tego wszystkie­
go, co robi życie spokojnćm. Był bardziśj na po­
dróż, niż na zamieszkanie przygotowany. Jeżeli sto­
sunki jego były tak pomyślne, że już i w  domu we 
wszystko opływał, to dom ten miał bardzićj urzą­
dzony do przyjmowania gości, aniżeli do wypełnia­
nia swoich zatrudnień i obowiązków codziennych, 
To samo panna: idąc za mąż nie wnosiła nic w  swo— 
jćj w ypraw ie, coby podniosło życie dom ow e, ale co 
dawało połysk jej familii i co mogło go dawać jej 
mężowi, azatem tylko kosztowne srebra, brylanty, 
zbytkowne stroje. Dziś naw et tój zasady przebijają
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się szczątki. Było to  bardzo słusznie, a wynikało 
ze socyalizmu, bo urodzenie przywilejowane przy­
nosiło w ielką korzyść, bo każdy kaw aler nie z go­
spodarstw a, ale z urzędu szukał polepszenia swego 
bytu , bo jeździł po sejmikach, sejm ach, trybunałach, 
a nie troszczył się o gospodarstw o, które wielkićj 
korzyści naw et przynieść nie m ogło; bo goście po­
magali mu na wyborach. —  Przestajemy tylko na 
tym przykładzie, lecz gdyby tu  była pora i miejsce 
ku tem u, wykazalibyśmy, jak całe życie domowe 
głównie od socyalizmu zaw isło, a jak socyalizm oparł 
się w e większćj części na życiu domowćm. Rozpra­
w a ta  byłaby tylko obrazem ich wzajemnego działa­
nia i oddziaływania na siebie. Dziennika zaś D o ­
m o w e g o  jest zagadnieniem, pokazywać o ile spró­
chniały socyalizm jeszcze w yw iera wpływ na życie 
domowe i jak je trzeba przerabiać, aby wywarło 
wpływ  na przyszły socyalizm.

Zarzut w ięc, iż dziennik domowy źle rob i, kie­
dy dotyka socyalizmu, jest albo w cale niegłęboko 
wymyślony, albo bez dobrej wiary uczyniony — trze­
ciego stanowiska już mu naznaczyć nie można.

OJCIEC CYRYL
profesem.

P o w i a s t k a  o s n u t a  na  t l e  p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a
przez

(Dokończenie.)
Ta wiadomość, że ojciec i kochanek pewno w  tćj 

chwili są w  gradzie kul i szabel, rozegnały tęsknotę
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z duszy K rystyny, przytłaczając ją  smutkiem. P o d ­
n iosła zbładłe czoło, spojrzała na Jadw igę, a tćj tę ­
sknota za św iatem  zdaw ała się wzrastać. K rystyna 
przycisnęła ją  do serca.

„W zdychacie Jadw isiu  za w iosną, jak  nasze lilije 
w irydarzyku, kiedy ich ciepłe słońce nie ogrzało. 
Pam iętasz tę  białą pod oknem sypiałnćj komnaty liliją, na 
k tó rą  gruby cień m uru padał, choć my ją  codziennie 
skrapiały zdrojow ą w odą, uw ięd ła jednak  w  pączku. 
W racaj Jadw isienku do św ia ta , ja  z mojćm u trap ie­
niem  nie czuję się sam otną, i pod jasne niebo unio­
słabym je  w  sercu. Przecież i tak nie długo będziemy 
znów  razem —  jak ojciec z Jankiem  nadjadą,“ dodała 
niepewnym  głosem.

Długo Jadw iga nie chciała przystać na rozłączenie 
z K rystyną, lecz proźby i pieszczoty ostatnićj zniew o­
liły ją  nakoniec —  i z niemałym płaczem rozstały 
się przyjaciółki.

19.
K rystyna sam otna, dziwnie sm utnie m arzyła, n ikt 

w ątka ponurych myśli nie p rze rw ał, nie skierow ał 
w in n ą  stronę. W zrasta ły  one sw obodn ie , a dziewi­
ca w idocznie pod ich ciężarem  upadała. P anna m i­
strzyni, w  której celi teraz mieszkała, nieraz z rozrze­
w nieniem  patrzała na w ybładłą i d rżącą, nieraz sło­
w am i i pieszczotam i w lew ała  w  nią pociechę. —  
K rystyna jednak co dzień sm utniejszą była. W  tydzień 
m oże po wyjeździe Jadw ig i, panna m istrzyni zastała 
ją  z licami w  gorączce, a w  oczach taka tęsknota 
i bo leść , że się aż dobra zakonnica jęj stanem  
przestraszyła. A K rystyna rzuciła się do jej nóg 
m ó w ią c :

„O  zm iłujcie się nadem ną —  w szak Bóg nie p o ­
tęp ia  m iłości, kiedy ją  sakram entem  ślubu uśw ięca. 
N ie odpychajcie i w y mojej proźby, ale dopom ożcie 
choć kilka słów  mojego pisania przesłać Jankow i. “ —  
I  przyczepiła usta  do rąk  zakonnicy, i jeszcze błagała 
z rozrzew nieniem , i tak  gw ałtow nie , że w  panny mi­
strzyni oczach łzy stanęły , a choć pomyślała', że źle 
robi, w yjęła jednak kluczyk z za fałdów  habitu , o tw o­
rzyła do stolika, dała co po trzeba do pisania i odeszła.

Krystyny list w  niczćm się nie różnił od listów  
tegoczesnych kochanek; tćm  tylko chyba, że w  nim 
nie było zw ro tów  podkradnionych z rom ansów . Lecz 
tęskno ta za miłym, łzy w ylew ane, przysięgi pow ta­
rzane n ieprzytom nem u, wszystko było opisane na 
sw ojem  m iejscu. Zakończyła zaś tem i słow y:

„Gdyby w as Bóg m iał zabrać, w tedy będę ocze­
kiw ać śm ierci w  zakonnej sukni, zostając w am  w ierną  
do skonan ia ."  —  I każde słow o przesyłane kochan­

kow i oblew ała łzam i, bo  jćj się zdaw ało , że m ów i 
do cierpiącego, spoglądającego z tęskno tą  ku nićj. 
Zapieczętowawszy opłatkiem  list z niecierpliw ością 
oczekiwała przyjścia mistrzyni.

K u  w chodzącćj poskoczyła spiesznie jak gdyby ta 
m iała posłańca, który na list oczekiwał. Zakonnica 
zrozum iała n iespokojność dziewczyny, i odebraw szy 
pismo zapew niła ją  o spiesznćm przesłan iu , i w y­
szła naw et natychm iast z celi.

D opiero na korytarzu pomyślała co z nim zrobić.
Z pew nością ktoś ze znajomych posyła w p ro s t do 
obozu, lecz jakże się tak prędko dowiedzieć? Niemasz 
w ięc sposobu jak przesłać list do W arszaw y , skąd 
okazyą dostanie się pod  Smoleńsk.

Ale i do W arszaw y jakże go przesłać? w ypadło 
z tego wszystkiego oddać go w  ręce którem u z ojców  
jezuitów .

W  kilka godzin m ogła to  uskutecznić, bo jako prze­
łożona now icyuszek i szkoły, codzienne m iew ała sto ­
sunki z ojcam i, zdając im spraw ę z postępków  uczen­
n ic , a częściej jeszcze odbierając rady.

Tego dnia na zwyczajną konferencyą sam ksiądz 
rek to r się staw ił. P o  rozm ow ie z n ieśm iałością w y­
ję ła  zakonnica list z za fałdów  habitu  i w ysuw ając go 
przez kratę m ów iła:

„O ddano mi to  z proźbą, żebym przesłała do obo­
zu. Przyrzekłam  —  ale jakże tam  trafią? -— udaję 
się w ięc ojcze do w a s ."

Jezuita list odeb ra ł, przeczytał ad res , i zapytał: 
że to  pew nie od starościanki Relińskićj.

P anna m istrzyni ze spuszczonem i oczyma od­
pow iedziała:

„O d nićj ojcze! ale m ię bardzo prosiła —  cóż 
było ro b ić ."

Ksiądz rek to r nie zganił postępku m istrzyni, nie 
pow iedzia ł jćj także , że list prześle, ale w ychodząc 
zabrał go z sobą , a zakonnica zrozum iała, że przy­
sta ł na jćj proźbę.

P an n a  m istrzyni za ten  m iłosierny uczynek w i­
działa się w ynagrodzoną, bo K rystyna od tego 
czasu choć praw ie sm utniejsza, spokojniejszą jednak 
była.

Tak przepłynęło kilka tygodni.
N areszcie w ieść o zdobyciu Sm oleńska gruchnęła 

po W ielkopo lsce , zaczęła się i przez m ury klasztoru  
przedzierać. K rystyna u rad o w an a , bo pospolite ru ­
szenie n iebaw em  do dom ów  w róci. Sam otna sie­
dząc w  celi cieszyła się tćm i m yślam i, kiedy w  p ro ­
gu stanęła  Jadw iga.

K rystyna z un iesien iem  w ita ła  przyjaciółkę, py­
ta jąc o w iadom ości, od ojca i Janka. Lecz ta  nic
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nie odrzek ła, tylko gw ałtow nie  przyciskała K rystynę 
do serca. Nie długo w eszła panna m istrzyni, jakaś 
pom ieszana, a Jadw iga w ypuściła z objęć przyjaciół­
kę , a w ita jąc zakonnicę, głośno zapłakała.

S tarościanka przestraszona, zapytała ledw ie do­
słyszanym głosem  „co się s ta ło ? “ Lecz za całą od­
pow iedź Jadw iga załam ała d łonie i w yrzekła łkając: 
„O  moja droga K ry s in k u !"  —  A zakonnica szerokim  
rękaw em  o tarła  łzę toczącą się po licach.

„Cóż się s ta ło “ —  pow tórzy ła K rystyna, i k o n -
w ulsyjnie schwyciła ręce  Jadw ig i. Lecz w  tej chw ili
w  p rogu  celi ukazała się panna k sien i, a za nią
ojciec Cyryl, z obliczeni nastro jonem  do smutku. 
K rystyna z zadziw ieniem  i przestrachem  spoglądała na 
n iego ,bo  ksiądz nie p rzestępow ał progu  klauzury, chyba 
spow iadając um ierającą , lub w  rów n ie  w ażnej po­
trzebie. P an n a  ksieni przystąpiła do n ie j, u ję ła  jej 
d łonie —  i rzekła uroczystym  g łosem :

„W id ać , że taka była w o la  Boga i Janek  Z b y - 
szewski nie był w am  za m ałżonka przeznaczony. “ 

„W ięc już nie żyje ? “ jęk n ęła  K rystyna. A  przy­
tom ni pow tórzyli jakby chorem  pogrzebow ym : „Nie 
żyje! “ (

K rystyna stała jak  kam ienna s ta tu a , jej b lade 
oblicze ku piersiom  pochylone, z których się żadne 
w estchnienie nie w ydobyw ało. Lecz z pod tej m a r-  
tw ój po w ło k i, tóm  boleśniój w ybijała żałością skrę­
p o w an a  dusza. W szyscy m ilczeli, n ik t n ieśm iał 
p rzeryw ać, ale czekali w ybuchu żałości jak  p io runa 
po błyskaw icy.

N araz dziew ica jakby zbudzona, podniosła 
zbladłe czoło , a jój sine u sta  w yrzekły spokojnym  
g ło sem :

„Zostanę zakonnicą."

„Pom yślcie dobrze n a d te m , panno starościanko," 
ozwał się jezuita delikatnym głosem  „ bo raz w yrze­
czone śluby, nie m ogą być co fn ię te ."

„Kiedyż mogę przywdziać w elom , gdyż pragnę 
jak najprędzej."

„W ięc mam pani starościny ponieść w iadom ość, 
iż takie wasze ostatnie postanow ien ie?"

„P o n ieśc ie ."

„A le ojciec waszm ość panny co pow ie na t o ? “
Na w spom nienie ojca, Krystyna zadrgnęła , znać 

w  zbytnim sm utku, teraz go sobie dopiero przypom nia­
ła , ale jezuita kończył spiesznie:

„Jeżeli pan starosta  ma patrzeć na u trapienie w a­
sze, czyż nie lepiej ukryć mu je  na zaw sze."

„P ozostanę w  klasztorze! —  i tu  ojca kochać 
i za niego m odlić się m o g ę ? "

„M ożeby się opierał w aszem u postanow ieniu, 
czyż nie lepiej przed jego pow rotem  przywdziać w elom ?"

„Jak n a jp ręd ze j,"  pow tórzyła znów dziewczyna. 
Ojciec Cyryl zw rócił się do panny ksieni.

„Za dw a tygodnie będzie sześć miesięcy jak pan­
na starościanka tu  zam ieszkała, —  a w szak to 
w łaśnie czas przepisany regułam i, przez który n o w i-  
cyuszka musi się koniecznie przypatryw ać życiu kla­
sztornem u. Na drugie sześć miesięcy da opat dy­
spensę."

1 potem  żegnał jezuita Krystynę z serdeczną przy­
jaźnią. —  P ob łogosław ił ją  naw et, czego dotąd nigdy 
nie ro b ił, —  a w ychodząc skinął na zakonnice, żeby 
przyjaciółki sam e zostawić.

Jadw iga tak długo K rystynę łzami oblew ała, że 
i ta  się rosp łaka ła , a w tedy w ypytyw ała o szczegóły 
śm ierci kochanka.

O pow iadała jej Jadw iga , że po ostatnim  liście 
starosty , długo żadnćj w iadom ości od niego nie było. 
O jcow ie jezuici jak zwykle m iew ali okazye z obozu, 
p raw ie w szystkim  sąsiadom  listy rozw ozili, wyjąwszy 
pani starościny. N areszcie zaw ita ł ojciec Cyryl
przyw iózł lis t, ale króciucbny , już datow any ze
Sm oleńska. P isa ł s ta ro s ta , że on zd ró w , ale natu ­
ra ln ie  w iele  zacnego rycerstw a i czeladzi po leg ło ; 
n ie wylicza nikogo bo niem a czasu po tćm u, a sm u­
tn e  w iadom ości do każdego dość w  czas najadą.

P o  odczytaniu tego p isan ia , pow iedział ojciec 
Cyryl sm utną w iadom ość o śm ierci Ja n k a , k tórą
pow ziął od pani sto ln ikow ćj i pani horążyny.

Zapłakaw szy nad śm iercią m łodzieńca, poje­
chała starościna z Jadw igą  do tych dvvóch sąsiadek, 
i przekonała się z lis tów  k tó re  m iały od m ężów  
z obozu, o zgonie Ja n k a , p raw ie  ró w n o  opisanćj, 
bo obadw aj byli przytom ni jego śm ierci. S tarości­
n a  z Jadw igą nie m ogąc już w ątp ić  o praw dzie, 
u radz iły , że i K rystynie trzeba o tćm  pow iedzieć, 
a ojciec Cyryl radził Jadw igę w ysłać z tą  żałosną
w iadom ością , bo m ów ił: iż na w ielką  boleść najle­
pszym balsam em  słow a przyjaźni. D ziew czę przy­
stało  na sm utne po se ls tw o , i postanow iło  z przy­
jació łką w ięcej się nie rozdzielać.

O d tej chw ili w śród  m odłów  i rozm yślań, 
dni K rystynie ró w n o  płynęły. M ąciła tylko ich je — 
dnosta jność , Jadw iga nie szczędząc p roźb , żeby 
przyjaciółkę Avrócić do św iata , A le nadarem nie —  
bo sam otność k tó ra  ją  tak  zastraszała, dla K rystyny 
była zapełn ioną obrazem  Janka. Nie przew idyw ała 
ta  o sta tn ia , że pędzel maczany w  pierw szćj boleści, 
trac i z czasem żyw ość ko lo rów , i tylko jego  rysy 
w  sercu pozostają.

12 *
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N adeszła nareszcie w ilia  w ykonania zakonnych 
ślubów  —  w ilia  dnia w  k tó rśm  się m iała na za­
w sze zam knąć w  ponurych murach k laszto ru , nie 
spojrzeć już nigdy w  cudow ne oblicze przyrody —  
przytłum ić w  sobie n aw e t uczucie jćj piękności, k tó re  
Bóg tak  w idocznie w la ł w  każdego se rce , że w dzię­
czniejszy jćj ob raz , budzi tęskno tę w  duszy czło­
w iek a , i daje m u przeczucie p raw dziw ego nieba. 
Choć i jćj serce niedaw no jeszcze silnie uderzało  
za takiem  życiem, jednak  te raz  z obojętnością oczeki­
w a ła  chw ili w ypełnienia ś lubów  —  bo w  duszy już 
była zakonnicą, przyw dzianie w elom  uw ażała tylko, 
jako uroczystćm dopełn ien iem  tego.

Słońce spuszczało się ku zach o d o w i, kiedy 
K rystyna ostatn i raz s tanę ła  do chóru  w  gronie 
św ieckich dziew cząt. P rzez kraty  rzuciła okiem na 
kośció ł, k tóry zdobiono dla nićj jakby salę godow ą. 
Na ścianach rozw ieszano adam aszki i złotogłow ia, 
posadzkę zaściełano kobiercam i, w szędzie rozrzucano 
w ieńce  z róż i lilii, —  a słońce ostatnićm  spojrze­
niem  sm utnie oprom ieniało  te  ozdoby ślubne, 
w stępującej na próg  grobu  dziewicy.

M usiała się Jadw idze ta  myśl sm utna nasunąć bo 
ze łzam i w  oczach spiesznie z chóru  się oddaliła. 
I  w  K rystyny duszy zbudziła się jakaś tęskno ta  za 
życiem —  lecz bo lesna i p o nu ra  jak  dzw onek , którćm  
przydzw aniają um ierającem u dla lżejszego skonu. 
P o  skończonych m odłach spiesznie b iegła do celi, 
żeby zapłakać raz ostatn i przy sercu przyjaciółki 
i w yrzucić z duszy szczątki tęsknoty  za życiem d o -  
czesnem, <

Jadw iga  ze łzaw em  okiem  i załam anem i d ło -  
niam i spoglądała na zachodzące słońce, jak gdyby 
z n im , niknęła jćj cała nadzieja. I  K rystyna stanęła 
w  progu  w  m ilczeniu , i u tk w iła  w zrok w  okienku 
celi, przy którem  w isia ł b iały  atłasow y sa jan , sre ­
brem  haftow any z takąż koronkow ą zasłoną, i w ień ­
cem z rozm arynu. Z rozrzew nien iem  spoglądała na 
ten  strój oblubienicy, a jćj tw arz  zajaśniała ziemskiem 
uczuciem  zm ieszanćm tęsk n o tą  ku niebu.

W  chw ili tak  rzew nego m ilczenia, panna mi­
strzyni w eszła do celi m ów iąc: że znajom a pani 
czeka K rystynę u  forty. D ziew częta pośpieszyły za 
zakonnicą. Lecz ledw ie stanęły w e fo rc ie , K rysty­
na spojrzaw szy na przybyłą zadrżała, ale w  m gnie­
n iu  oka obejm ow ała ją  za ko lana, a ta  serdecznie 
starościankę ściskała. P otćm  podniosła  dziew cze 
oblane łzam i, i aż w  drugi koniec izby p rzep row a­
dziła Ta szeptała jćj coś —  ta  krzyknęła, niby 
rad o śn ie , niby przestraszona —- lecz kilka słów  n ie­
w iasty  znów  ją  uspokoiło . P o tćm  pocałow ała  sta ­

rościankę w  czoło, przytom ne zaś osoby zwyczajnem 
słow em : „Z ostańcie z Bogiem “ żegnała , i u ję ła  za 
klam kę jak gdyby się m iała do w ychodu.

Lecz te raz  rozw arła  drzw i na oścież, a u ją­
wszy K rystynę za rękę  zaw ołała:

„Janku  w eźcie pannę .“
Na te  słow a przestraszona panna m istrzyni, 

przebiegła za k ra tę , schw yciła dziew czynę za fałdy 
sukni —  ale silna ręka m łodzieńca opasała kibić 
Krystyny i przeniosła ją  za próg  klauzury. I J a ­
dw iga strza łą  za niem i pob ieg ła , a po chw ili sp ie­
sznie tu rk o t kolebki oznajm ił, że już odjechali.

W  klasztorze krzyk p o w sta ł, zakonnice ślą goń­
ca za gońcem  do ojców  jezuitów . Ci po krótkićj 
narad zie , zbro ją uczącą się m łodzież w  pistolety, 
szable i kije —  w sadzają na konie i w szystkiem i 
drogam i w ysyłają za uciekającem i. Chłopcy radzi, 
że sw obodnie pohu la ją , skw ap liw ie  w ypełn iają  roz­
kazy, lecz nahasaw szy się i nastrzelaw szy do w oli, 
późno w  nocy w raca ją  z niczem.

30.
D rugiego dnia po łudn iow e słońce w ciskało  się 

przez szyby drew nianego  kośció łka , i oprom ieniało  
sw oją jasnością obraz B oga Rodzicy, zaw ieszony 
w  o łta rzu , przed k tórym  klęczeli, m łodzieniec i dzie­
w ica , a kapłan  ich w iązał stu łą.

Za dziew icą klęcząła Jadw iga  z bukietem  d r u -  
chny u  boku , a za m łodzieńcem  Bukow ski. R o t­
m istrz z pan ią Zbyszew ską stojąc za niem i z u ro ­
czystą pow agą słuchali przysięgi kochanków .

P o  odbytym ślubie ci ostatn i pobłogosław iw szy 
m łodą p a rę , żegnali się z niemi. Zaślubiona z J a ­
dw igą w siadły  do ko lebki, a młody pan z B uko­
w skim  na kon ie , i ruszyli ku Orli.

Tym czasem  kiedy oni jadą, w róćm y się do w y­
padków  należących do pow ieści.

W racając  z w o jny , Janek  o kilka mil w yprze­
dził R o tm istrza , spiesząc pow itać m atkę, a potćm  
pokłonić się kochance. P ędzony tą  myślą, kilka go­
dzin pierw ej nim  się spodziew ał u jrzał w ieżę d r e -  
Avnianego kościółka —  dalej lipę w  dziedzińcu —  
i po chwili już był przed gankiem  dw oru  i obejm o­
w a ł kolana m atki, a ona go żegnała krzyżem św iętym  
i całow ała w  czoło. P o w ró t syna nie zadziw ił 
je j, bo w ieść o jego śm ierci nie doszła do nićj.

Janek  na w iadom ość, że Krystyna w  klaszto­
rze nie przestraszył się w ca le , owszem w idzia ł w  tein 
m iłość kochanki, k tó ra  w  czasie jego niebezpieczeń­
stw a w yrzekła się św iata. I m arzył o przyszłćm
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szczęściu. —  W ystaw iał sobie K rystynę z słodkićm  
spojrzeniem  i uśm iechem , przesuw ającą się po ko­
m natach jako panią domu.

Jeszcze się na dobre nie rozgościł u  m atki, 
kiedy przed ganek zajechał pan Bukow ski. W idać, 
że mu spiesznie b y ło , bo koń spieniony ro b ił boka­
m i, i na jeźdźca czole choć kurzem  okry tem , stały 
krople potu . Jan ek  go w ita ł,  a ten  nie zsiadając 
n a w e t z konia , zaw o ła ł:

„P an n a  K rystyna w  klasztorze —  w ykradźcie 
ją ,  bo śluby w y k o n a ."  —  I po krótkiej naradzie, 
zm ienił konia B ukow ski i ruszył po in d u lt, a Janek 
z m atką po starościankę.

Biskup dał indult bez żadnej trudności, bo 
św ieckie duchow ieństwo bardzićj niż ktokolwiek, 
oburzało się na postępki jezu itów , i ile  razy się to 
nadarzało, stawiało SAvoją siłę naprzeciw. Jakeśmy 
w id zie li, wszystko się szczęśliwie powiodło. Lecz 
Krystyna nie przeczuła, że kiedy radość tak jasno 
zabłysła nad jej g łow ą, z drugićj strony już chmury 
trosków nad nią w isiały.

S tarosta  zatrzym ał się w  W arszaw ie , a Buko­
w ski jechał w p ro s t do O rli. Jakże starościnę p rze­
raz ił, odkryw ając jćj now y podstęp  ojca C yryla, boć 
nie w ą tp ił, że to  jego sp raw ką rozgłoszona w ieść 
o śm ierci Janka.

B ukow ski w ystaw ia ł sta rościn ie , że jćj córka 
je s t ofiarą po trzebną jezu itom  do zem szczenia się nad 
Jankiem . Choć jej serce ściskało się na tę  myśl, 
n ie  w idziała  podobieństw a w róc ić  ją  na św iat, 
dzień przed spełnieniem  ślubu zakonnego —  w  jej 
przekonaniu  było to  św ię tokradztw em , gdyż wszy­
stkie uczucia zlały się u  niej w  nabożeństw o.

Lecz gniew ny mąż przybrał w  jej w yobraźni 
postać anioła m ściciela. W  gw ałtow nej chw ili w i­
działa go w ykonyw ającego w szystko , co m u tylko 
myśl nasunęła. W ystaw iła  go sobie depcącego 
w szelkie p raw a —  łam iącego zapory klasztoru  —  
w padającego z szablą między jezu itó w , —  a potćm 
w ynędzniałego , zm ęczonego sam otnością, i jęczącego 
na dnie wieży. N ieboga! straszyła się tćm i my­
ślam i —  niby tyran w  chw ili sk o n an ia , cieniam i 
cnoty , k tó rą  nogami deptał. Nic dziw nego , że pod 
takim  niepokojem  duszy, jćj ciało o słab ione , upa­
dło —  jak  liść jesienny  pod gw ałtow nem  zadęciem  
w iatru .

K iedy K rystyna w eszła do kom naty m a tk i, już 
ta  leżała z przygasłą na pół źrenicą. K apłan odm a­
w ia ł nad nią m odły , —  a niew iasty przytom ne po­
w tarzały  za nim  cichym i jednostajnym  głosem. 
K rystyna uklękła przy g łow ach matki —  przycisnęła

usta  do jćj rąk  zlodow aciałych i zaw ołała z gw ał­
tow nośc ią :

„M atko błogosław cie m ię —  jam  zaślubiła Ja n ­
ka Zbyszew skiego."

Na te  słow a Janek  uk ląk ł obok ż o n y ,— a um ie­
rająca w estchnę ła , —  zw róciła oczy na klęczących, 
lecz nie był to  już w zrok  tego św ia ta , już w  nim 
osta tn ie iskry życia gasły. Odżyła jednak  na ten  
głos dziecięcia, z skościałych rąk  w ypuściła grom nicę, 
i zrobiła krzyż nad głow am i klęczących. A le po 
tśm  w ysilen iu , choć jeszcze duch nie u le c ia ł, n ie 
poznała nikogo.

Nie będziem y opisyw ali sm utku przytom nych 
i rozpaczy K rystyny, bo każdy czuć um iejący znaj­
dzie boleśny te n  obraz w  sw ojćm  serću. Pow iem y 
ty lk o , że drugiego dnia koło po łudn ia , starościna 
już m artw a  leża ła , —  a w  nią się w p a try w ał stra­
piony m ałżonek, i po jego m ęskich i ogorzałych li­
cach łzy jak  groch spadały.

21.
O jciec Cyryl jak  zły duch nie p rzestał jeszcze 

ścigać Janka. Za jego p o rad ą  P P . Benedyktynki 
zaniosły skargę do g ro d u , i m łodzieniec został ska­
zany w yrok iem , na rok  pokuty u  B ernardynów , 
a P an i Zbyszew ska u  P P . Klarek.*) —  Lecz ojciec 
Cyryl został profesem ! — Choć się nie obaw ia ł 
w yrzu tów  chorążego i sto ln ika , że ich listy zmyślił, 
bo obadw aj polegli przy szturm ie Sm oleńska, i to 
m u w łaśn ie  nasunęło  myśl skłam ać na ich rachunek, 
lecz było zw yczajną polityką jezu itó w , skom prom i­
tow anych  członków  w ysyłać w  inne strony. Tak 
też i z nim  zrobiono.

Jan ek  za ty le złego nie p ragnął innój zemsty, 
tylko rzucić na niego osta tn i raz sw oją w zgardę. 
N ie zastał now ego profesa w  jego celach, szedł 
w ięc  do refek tarza, gdzie siedziała starszyzna jezu­
icka na zwykłej radzie. Zm ieszał ich w idok  Jan ­
ka. —  A kiedy ręka m łodzieńca jakby od niechce­
nia pieściła ręko jeść k a rab e li, i u sta  uśm iechały się 
w zgard liw ą bo leścią —• ojciec Cyryl i k ilku innych 
zadrżało.

„D rży c ie!"  rzekł Janek  spoglądając po zgro­
m adzonych: „U spokójcie się! Nie przyszedłem  po 
w asze życie, bo z w aszą śm iercią nie zniszczyłbym 
w ystępków  zakonu. P am iętajcie ty lko , że kiedyś 
P o lak , zaglądając w  dzieje ojczyste, rzuci na w as 
p rzek leństw o —  na głazy waszych g robów  ze w z g a r-

*) Patrz  Obraz miasta Poznania , strona 312. — tom. II.
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dą patrzeć będz ie , a czułe serce rozpam iętyw ając 
cierp ien ia sw ych ojców , radeby  w as z księgi dziejów
w y d rz eć ."  .

Jezuici spuścili czoła —  żaden ku  n iem u nie
śm iał spojrzyć —  słów ka przem ów ić, bo głos i po­
stać m łodzieńca miały w  sobie coś proroczego.

Janek  przez chw ilę stał w  m ilczeniu jakby cze­
kał odpow iedzi, a potćm  pożegnał ich bolesnym  
i w zgardliw ym  uśmiechem.

W  kilka dni ojca Cyryla w ysłano  do innego 
zgrom adzenia. Zaczął rosnąć od tego czasu w  go­
dnośc i, a nakoniec został jednym  z p ięciu  asysten­
tó w  przy jen era le  w  Rzymie. Lecz K rystyna całe 
sw oje życie, na im ię ojca Cyryla, żegnała się krzy­
żem św iętym , jakby na w spom nienie czarta , —  a on 
był tylko dobrym  jezuitą.

P I E R Ś .
(D a lszy  ciąg Osłeologii.J

U w ażaliśm y do tąd  g łow ę jako g łów ną w aro w n ię  
kościow ego u s tro ju  człow ieczego. P o  pacierzowój 
kości k a rk u , jak  po m oście w  kilka arkad złożonym, 
spuszczam y się do drugiej jego w a ro w n i, do piersi 
sk lep is tć j, w  której za żyw ota założyła m ieszkanie 
druga po łow a godności człow ieka, serce jego. P o j -  
rzyj na tę  pierś szeroką m ęża, co jak tarcz w ypukła 
sterczy n ap rz ó d , a odgadn iesz, że m ęstw o i odw aga, 
po za tą  piersią m usi spoczywać. N iedaripo o m ężu 
pow iedziano , że p iersią sw oją ojczyznę zasłaniać po ­
w in ien ; pierś nadstaw ić na groty w ro g a , pierś spoić 
z piersią, i u tw orzyć dach silny, nieprzełom ny, jak  go 
niegdyś z tarczy spojonych po nad g łow ą tw orzyli Rzy­
m ian ie , i tak postępow ali pod mury i baszty grodów  
nieprzyjacielskich. D la tego pierś m ęska jeszcze w ło ­
sem , symbolem siły, po rasta , i je s t ozdobą każdego 
męża, którćj to  ozdobie kw oli zapew ne m undurow em u 
w ojsku piersi pakułam i w yściełają. O ileż to  piersi 
rzeczywiście takich pakulastych! tchórzów  z n ikczem - 
ności i podłości różnego rodzaju!

Suchotników  po płaskićj piersi poznają, po uczu­
ciach płaskich poznasz suchotników  m oralnych. N a j-  
więcćj z nich tak ich , co ci odw agę nadstaw ia ją , sze­
roką p ierś niby naprzód podając. Ale przystąp i 
pom ac —  to  pakuły. Krzyki ich kosm opolityczne, 
spekulacyjne, to  kaszle suchotne, którem i ow rzodziałe 
szlachetne narodow e uczucie cuchnącą ro p ą  w yplu­
w ają. Biada ty m , co się ocierają o n ic h , bo i tego 
rodzaju  suchoty są zaraźliwe.

Ale za tą  piersią mają siedlisko i inne jeszcze uczu­
c ia , tkliw e jak spojrzenie kochanki, rzew ne jak oko 
łzą pow leczone, gorące jak miłość. Te uczucia m ięk­
kości i słodyczy pełne , po nad kością p iersiow ą w y­
niosły miękie ciała sklepienie, a w  niew ieście, w  któ­
rej one są górującą w łasnością , rozłożyły się na pul­
chną parę p ie rs i , igrających falami tchnień. Te 
symbola najszlachetniejszych uczuć utoczyła natu ra  
w  najnadobniejsze uroki i w d zięk i, i na łonie tego 
raju  cielesnego złożyła now onarodzone dziecię, dziecię 
n iew inne z rodziców  A dam owych, w ypędzonych z raju 
■—  aby tam  ssało nektar słodyczy ziem skich, m iłość 
matki karm icielki, m iłość matki ojczyzny, m iłość Boga 
i bliźniego.

O matki, gdybyście pom niały, że to dziecię z taką 
żądzą ustam i zaw isłe u  piersi w aszych, a oczami 
u tkw ione u  oczu w aszych, chce z w as w yssać t o ,  co 
Bóg boskiego w la ł przy stw orzeniu  w  serca w asze, że 
oczkami anioła chce duszę w aszę wypatrzyć, i na cało 
życie u tkw ić w  sobie jej obraz —  aby gdy na męża 
lub na niew iastę dorośn ie, obraz ten  by ł m u aniołem  
stróżem  w  śliskich przygodach i nam iętnościach życia 
—  był kom pasem  wskazującym  zaw sze do cnoty, Boga 
i ojczyzny. —  O matki Polki! niepowinienyżcież być 
same przedewszystkiem  m atkam i-obyw atelkam i, duszę 
m ieć czystą jak  duszę a n io ła , i pierś w aszą napełnić 
pokarm em  tych w szystkich uczuć, k tórem iby syn w asz 
kiedyś krajow i zasłynął. K ołysząc dziecinę, co spła­
kawszy się jakby nad niedolą ziem ską i nad kolczystemi 
cierniam i cierpień , k tóre go czekają, usnęło nieboże, 
i aniół pokoju w  nagrodę roztoczył św iatło  niebieskie 
w  jego duszy, co tak  uroczo przez oblicze uśpione 
przebija —  pow tarzajcie nad kołyską czuły w iersz 
K n iaźn ina:

O dziecię, ileż to b iedy, matczyna znieść musi g łow o  
Nim się pociechy jej kiedy, z ciebie w ychow a;
W ieleż ja  z czasem odbiorę miłej mi za to w dzięczności, 
Gdy z ciebie ujrzę podporę, mojej starości?
Gdy się kraj cały zdumiewać, nad każdym twej cnoty czynem  
A  sław a będzie mi śp iew ać, żeś moim synem. —
L ecz może nikczemnik jak i, co ma sw e imie znieważyć, 
Lub na postępek w szelak i, niecnoty zażyć;
Ojczyzny zdrajca i zbrodzień, może krew braci rozleje! 
Ach! serca mego niegodzien, cała truchleję.
Tażby nagroda i ta mi pociecha z ciebie być miała ?! 
Rzekła: i oczy sw e łzam i gorzko zalała. i

O d w as m atki z a w is ło , jakie uczucia zleją się pod tę  
tarcz dziecięęia słabiuchną i w ątłą te ra z , ale tężejącą 
z w iekiem  albo na puklerz zaszczytny, albo na podły 
głaz i skorupę. O ,  są kam ienne p ie rs i , w  których 
m ieści się se rce , jak płaz w  skorupie, co
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sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem.

N ik t  nie znał  jego  b y t u , nie zna  jego  zguby, 
To samoluby.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ROZMAITOŚC I.
KORRESPONDENCYA.

P a r y ż ,  dnia 2. C zerw ca  1843.
Teraz co do nowinek dla Dziennika D om ow ego, 

nie jest to wielką trudnością  pisać o nowinach pary­
skich, któż bowiem byle miał uszy, oczy i rękę zdro­
w ą ,  a przytem cokolwiek ochoty, niemoże dokonać 
tego w śród  ciągłemi namiętnościami kołysanej stolicy 
francuzkiej? Zechce pisać o polityce, to upudrowany 
L uxem burg i kramarski pałac Bourbon, a za niemi li­
czne legiony dzienników, dostarczą mu ważnych bar­
dzo i potrzeby ludzkości wielce obchodzących m a terya-  
łó w  jak np. praw o o cukrach burakowych i trzcino­
wych, o żandarmeryj, o patentach i t. d. i t. d. 
Zajrzy do uperfumowanej literatury i tam znajdzie 
słowików i gaw ronów , którzy m u nócić będą now e 
trele na pozytywie średniowiekowej bigoteryi i t e r a -  
źniejszćj bezbożności. Zapuka nareszcie do hierarchii 
kościelnej i do starego un iw ersy te tu ,  a wystąpią 
przed nim z jednej strony niezmordowani rycerze L o -  
jo li ,  z drugiej szanowni lecz niepewni siebie obroiicy 
wyswobodzonego ducha człowieczego i opowiadać mu 
będą -—• tamci o potrzebie przywrócenia Świętej in— 
kwizycyi —  ci o nieodżałowanych klęskach jakiemi 
ród ludzki dręczyła polityka zakonu Ojców Jezuitów. 
Mówiąc o tym ostatnim przedmiocie, pokazałby, jak 
Jezuityzm protegowany przez żyjącego nim króla, sze­
roko rozkłada swe ciężkie skrzydła i jak zapalczywie 
i namiętnie walczyć poczyna na łonie uśpionego naro­
du; wspom nia łby ,  że na prelekcyach pana Michelet, 
professora w  College de france, który w  tych czasach 
historyą Jezuitów opow iada ,  bywa zorganizowane 
stowarzyszenie złożone z księży i cywilnych, naksztalt 
klakierów teatralnych; c i ,  rozrzuceni po rozmaitych 
punktach sali, patrzą na skinienie wyznaczonego na­
czelnika, ażeby za każdćm dobitniejszćm wyrażeniem 
professora, za każdą jego silniejszą myślą, robić g ry -  
massy, pukać, szemrać, gwizdać i wszelkiemi spo­
sobami przeszkadzać. Że ztąd wyradzają się nieraz 
smutne wypadki,  a rzecz sama, któraby bez namię­
tności interessowanych przeszła mało postrzeżoną, 
nabiera fałszywćj ważności. Czasami naw et bardzo 
komiczne i kompromitujące stan duchowny okazują 
się sceny z tego pow odu  i tak naprzykład: niektóre

dzienniki tu tejsze, a naw et i poważne pismo „ L a  
Revue des deux mondes“ doniosły, iż na jednćj z p r e -  
lekcyj professora Barthelemy Saint Hilaire, mówiącego 
o filozofii Platona, jakiś poczciwy i dobroduszny Abbć, 
usłyszawszy kilkanaście obojętnych w yrazów , zrywa 
się i w o ła :  „Monsieur, je  proteste contrę vos paroles" 
—  zdumiony professor gromi najprzód nieprzyzwoitość 
podobnego kroku w  czasie prelekcyi, a w  końcu do­
daje; „contrę  quelles paroles protestez v o u s ? “ —  
„M ais, vous parlez contrę les jesuites," odpowiada 
poczciwy A bbe; gdy m u jednak zrobiono u w a g ę ,  iż 
na tym kursie wcale niema mowy o Jezuitach, prze­
prasza i mówi wychodząc: „je me suis trompć de salle, 
je  croyais entendre le cours de Mr. Michelet."

Lecz nowiny podobnego rodzaju nie są zapewne 
w  guście pięknych czytelniczek „Dziennika domowego", 
którymby raczej wypadało napisać o zaślubinach księ­
żniczki Klementyny, lub o sławnej sprzedaży w  palais 
Royal na korzyść d ow cipów , bogatych s trojów i pię­
knych twarzyczek na w ydaniu ,  niech będą spokojne, 
w ojażerowie im o tern doniosą z wszelkiemi szczegó­
łami; emigrant zaś n ie m o ż e ,  bo niezdatny do tego; 
on  ma umysł nastrojony na nutę zupełnie przeciwną; 
jem u  gra rodzimych uczuć i interesów jest milszą 
nad w szys tko , a chociaż na tej drodze wiele cierni 
napotyka, woli przy niej pozostać, bo  ufa przyszłości.

W  tćj chwili chorowita  część emigracyi odgrywa 
3ci Akt swojego dramatu: wiadomo bowiem że w  pier­
wszym akcie głównie w ystępował k r ó l  d e  f a c t o ,  
w  drugim p r o r o k ,  a teraz przyszła kolej na n a c z e l ­
n i k a  d e  j u r e ,  smutnćj pamięci ostatniego wodza 
jenera ła  Rybińskiego. T e  trzy akta s tanow ią już 
całość; w ładzę de facto, w ładzę de ju re  i w ładzę ,  
jak to Mickiewicz poetycznie pow iada ,  z rąk  O pa­
trzności daną, czyli w ładzę ducha. Pomiędzy tymi 
trzema pretendentam i do władzy panuje pozornie e ty -  
k ie talna, lecz w  gruncie zacięta walka. K to lepszy, 
mniejsza o to ;  publiczność nasza jednak sądzi,  że 
wszyscy trzej upadną ,  kiedy koniec d ram atu  nastąpi. 
Tymczasem zobaczymy co oni robią.

Najstarszy, król de facto, jak niegdyś zawierał 
traktaty z mocarzami sobie podobnymi, tak dzisiaj 
wchodzi w  układy z pojedyńczymi, lub w  szczupłe 
gronka połączonymi emigrantami, i zyskuje od nich 
posiłki w  na tu rze ,  to jest w  przychylnych adressach, 
które „Trzeci Maj" skwapliwie drukuje. Polityka jego 
dw oru  stanęła pod figurą na rozstajnych drogach i chce 
im jeden kierunek nadać. Wszystkie partye dotąd 
istniejące, a naw et i w  przyszłości pokazać się mogące, 
mają racyę w  objawionśm pojęciu tćj polityki; wszy­
stkie dawne, chociażby najbardziej zużyte pozycye, są
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uznane; cała hierarchia stćru epoki, która nam dała 
początek, może odżyć w  wypadkach danych; najsprze­
czniejsze pojęcia, dążności i stanowiska, są zachowa­
ne ; każda pojedyńcza lub zbiorowa miłość własna jest 
głaskaną pazurkami kawalerów tćj ciemnój gwiazdy. 
Jeden tylko warunek położyli i to warunek stanowczy, 
to  jest uwierzenie w  grobową chorągiew króla de facto, 
który tym sposobem zamienia stare k o c h a jm y  s ię  
na nowe k o c h a jc ie  m n ie . W prawdzie jest rzeczą 
łatwiejszą kochać jednego jak wszystkich, ale najprzód 
samo pragnienie takiój miłości odpycha się całą prawie 
historyą ludów, a szczególnićj naszą, powtóre przed­
miot jćj jest zbyt rażący i podejrzany w  swojój prze­
szłości, ażeby tą  dziwną pretensyą własnego interesu 
usprawiedliwił. Dla tego też żaden czerstwiejszy 
umysł nie da się uwieśdź tym lisim ogonkiem preten­
denta, który to tylko ma znaczenie, iż ogromnie zdra­
dza słabą stronę przedsięwzięcia. —  Resztę doniosę 
późnićj.

M OJD Y.
P a r y ż ,  dnia 1. Czerwca 1843.

Teraz nie można myśleć o w ielkich strojach; 
zwrócimy tylko uwagę naszych czytelniczek na ubio­
ry , które na przechadzkach zwykle się ukazują. Naj­
większą część tych ubiorów  nazywają negliżami, wy­
razu tego przecie nie należy brać w  ścisłóm zna­
czeniu wyrazu.

Suknie i szlafroczki uległy znacznój odmianie; 
zapomniano o sukniach ze stanikami pasiastem i, je ­
dnak zachodzi większa część z nich wysoko i jest 
ułożoną w  fałdy w achlarzowe.

Starano się stanik wolnićj z przodu sznurować, 
i zastosowano naw et pomysł ten do niektórych szla­
froczków, aby pokazać piękny kołnierzyk, ale zamiar 
się nie udał i wszystko zostało bez skutku. Na pier­
wszeństwo zasługują teraz wyłogi i otw arte berty. 
Co się tycze rękaw ów , te  starają się zawsze w y -  
strajać u  góry, aby ram iona pełniśj i okrąglój wy­
glądały. Do tego służą żokeje otw arte i inne ro­
dzaje ozdób ram ienia, które pasamonami oszywają 
i tak wystrój ten  zbliża się do średniowiecznego.

N e g liż  w  d o m u . —  Szlafroczek z wełnianego 
m uślinu, w  żółtą, białą i zieloną kratkę; chusteczka 
muślinowa z szerokim brzegiem; podobne mankietki; 
czepeczek z haftowanego muślinu.

Szlafroczek z batystu biało i brunatno nakrapia- 
nego, z dużą podwójną peleryną, sztepowanym baty­
stowym kołnierzykiem i takiemiż mankietkami, które

są na rękawy wywinięte; czepek koronkowy z lilijo- 
wemi wstążkami. Trzewiki z fijółkowego aksamitu, 
zdobne guzikami i wstążkami.

Szlafroczek z mieniącego taftu w  szerokie białe 
i brunatne pasy, zapłonione czerwono i żółto; p o d - 
rękawy batystowe, do połowy okryte rękawami tafto - 
w em i, podszytemi jak powłoka żółtym taftem ; chu­
steczka w  pasy, przypięta z przodu szpilką.

N e g liż  n a  w y jś c ie . —  Szlafroczek z haftu 
w  małe pasy, z przodu po starożytnemu bufkami o rzu- 
cony. Obcisłe rękawy i rękawy wierzchnie podobnie 
obufkowane. Mantylla z czarnego taftu. Kapelusz 
z angielskiój słomy zdobny ziolonemi taftowemi wstąż­
kami. Zielone bóciki.

T o a le ta  n a  w y jś c ie . — Suknia bareżowa 
w  wielkie pasy pomarańczowe i szare i dwie wielkie 
falbany; stanik w  serce ułożony i chusteczka muślino­
w a; mantylla taftowa w  branatnym kolorze. Kape­
lusz słomiany włoski z białćm piórem. Biały p a ra - 
solik.

Suknia z lilijowo połyskującego taftu , z dwiema 
zębiastemi falbanami; wysoki stanik i wązkie rękawy, 
z nadrękawami. Żółty kapelusz krepowy z gałązką 
mimozy.

Szlafroczek z fulardu w  pasy brunatne i czerwone, 
orzucony pasamonami. Mantylla m uślinowa, oszyta 
podobnym muślinem. Kapota z białego taftu z białą 
wstążką i różowemi kokardami z taftu pod obwodem. 
Angielski parasolik.

Objaśnienie ryciny.
1. Kapelusz ryżowy zdobny wstążką pomarańczową 

i m arabutem; pod obwodem kokardy wstążkowe. 
Szlafroczek z mieniącej, pasiastćj tkaniny. Stanik 
i rękawy obcisłe. Ukosy na powłoce z tćj samćj 
tkaniny co szlafroczek.

2. Kapotka różow a z haftowanemi paskami, mara­
butem i wstążkami wystrojona. Suknia z k ra t-  
kowanój tkaniny z dwiema szerokiemi ukosami. 
M antelet z muślinu we wzory, kolorowo podło­
żony, z szeroką gładką koronką.

3. Kapelusz słomiany z półzasłoną. Szlafroczek z mie­
niącego jedwabiu, z przodu osadzony w e fartu­
szek, w  podobny sposób i stanik ozdobiony. Rę­
kawy obcisłe, ku dołowi szerokie i otwarte, z nich 
białe batystowe wychodzą rękawy.

4. Krótki surdut, na jeden rząd guziki. Jasne p a n -  
talony.

5. Brunatny frak z połami zaokrąglonemi. P a n ta -  
lony pasiaste. Kamizelka jasna z jednym rzędem 
guzików złotych. Półkoszulcze z guzikami. K ra­
w at kolorowy.
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